ROK IX 


ORĘDOWNIE 


OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen, 
od wiersza potytowego. 


wych. co wtorek, czwartek i sobotą. 
PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście I mk. 75 fen. 
na pocztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. A 


Nr. 4. 


EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Loitgebra, 
Plac Wilhelmowski numer 18, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 
LISTY 
uadasłać nałoży franco pod adres, 
do rodskcyi Orędownika, Poznań. 


RĘKOPISMA 
nie zwracają się, ele niszczą. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś; Juliana I Marcyanny p. 
Jutro: Agatona i Wilhelma 


Poznań, Czwartek 9 Stycznia 1879. 


| Wschód słońca 8.10, zach. 4.5. 
Długość dnia 7 god. 56 min. 


Przedpłata kwartalna wynosi: 
na prowincyach 2 marki (20 sgr.) 

w Galicyi 1 zir. 50 eent. 

w mieście kwart. 1 mk. 75. f. (17%, sgr.) 
z odesłaniem do donu 2 marki (20 sgr.) 
na miesiące . GO fema (6 sgr.) 
na tydzień . 15 fen. (9 groszy.) 

W Kostrzynie można zapisać „Orędownika" w 
ajencyi p. Piatra Swierkowskiego. 
na Ek 

Poznań, 8. stycznia. 


— * W sprawie rzemiosł. Minister dla 
przemysłu i handlu wydał rozporządzenie do 
Król. Rejencyi w sprawie cechów rzemieślni- 
czych. Z pisma tego pokazuja się najwidoczmej, 
Że rząd uznaja: iż stan rzemieślniczy jest ważną 
podporą państwa, i widzi: że pod wplywem pra- 
wodawstwa liberalnego lat ostatnich stan rze- 
mieślniczy bardzo podupadł. 

Rząd chce mu przyjść w poinoc i to lepszem 
urządzeniem cechów rzemieślniczych, o ile tako- 
we w granicach prawa procederowego z r. 1869. 
rozwijać się mogą. Rząd uznaje, że stanowi rze- 
mieślniczemu powinny magiatraty przyjść w po- 
moc i wzywa władze komunalne, ażeby się zaję- 
ły ożywieniam cechów rzemieślniczych. Władze 
komunalne w ostatnich latach dziesięciu nic w 
tym kierunkn nie robiły, rzemieślnicy byli wy- 
stawieni na konkurencją z kapitalistami i upa- 
dali. Po miastach zatem mają się teraz zawię- 
żywać cechy osobnych rzemiosł, aby takowe wpły- 
wały na to, by uczniowie wychodzili z warszta- 
tów na dobrych czeludników, a ozeladnicy na 
dzielnych rzemieślników. Dla regulowania stó- 
annków między uczniami a pryneypałami, dla 
załatwiania sporów między ozeladnikarmi a maj- 
strami, mają być po miastach utworzona sądy 
polubowe, Władze magistrackie mają się także 
starać o to, aby uporządkowane były kasy wspar- 
cia na przypadek choroby i Śmierci dla rzemia- 
ślników, nie mniej, aby były zaprowadzane szko- 
ły wieczorne dla uczniów. 

Słowem rząd dąży do tego, aby rzemieślnicy 
nie pracowali w dotychezasowem rozproszeniu i 
nie ginęli pod przewagą spekulantów posiadają- 
cych kapitały, ale aby się łączyli w cechowe 
stowarzyszenia i przez nas bronili swych wspólnych 
interesów, 

O to dawno się Już dopominali rzemieślnicy, 
ale głosy ich przytłumiało zawsze liberalne dzien- 
nikarstwo. Dziś rząd, widząc nędzę wielką w 
kraju, sam pierwazy krok stawia i nawołuje do 
zwrotu na drodze liberalnych pomysłów, która 
tyle nędzy między rzemieślników wniosly. 

W lipcu r. b. Rejencye mają dać ministrowi 
wiadomość, co się w ich obwodach w tym kie- 
runku zrobiło. 

Sprawa ta i naszych rzemieślników żywo ob- 
chodzi; w Poznaniu rozpoczęto już nawet pier- 
wsze kroki w myśl rozporządzenia p. ministra i 
dla tego zwracamy na to uwagę naszych czyte]- 
ników. 


— Do Wolsztyna zjedzie w tych dniach 
tadzce rejencyjny, który z reprezentantami ka- 
żdego wyznania ma się porozumieć co do urzą- 
dzenia już uchwalonej szkoły symaltannej. 


— * Walka rządu z Kościołem. 
Ks. Kinowski, bawiący chwilowo na urlopie, 
rozpocznie odsiadywać dalszy ciąg swaj kary wię- 
ziennej, na którą zm „nieprawne" wykonywanie 
czynności duehownych skazany został. 

— W skutek walki rządu z Kościołem, a wła- 
gglwie ustanowienia prohoszeza rządowega w Ko- 

cianie, została okoła 140 osób ukaranych 
więzieniem, wynoszącem blisko 8 lat. Dwaj księża 


mansyonarze przepędzić masieli 18 miesięcy na 
wygnaniu, a pensyi swych od lat 2 jaż nie po- 
bierają. Kosztów sądowych i innych zapłacił Ko- 
ścian przez ten kulturkampf przeszło 30 tysięcy 
marek. 


Nowiny polityczne. 


Niemcy. Z wydanego przez ministra Frie- 
denthala przeglądu pruskiego zarządu rolniczego 
za lata 1875/76 i 77, dowiadujemy się, jak bur- 
dzo w tych trzech latuch podupadać zaczęło 
wszędzie w Prusach rólnietwo. 7 Księstwa Po- 
znańskiego, pisza ten urzędowy przegląd donoszą 
przez wszystkie trzy lata o częstem wychodzeniu 
własności ziemskich, z rąk ich dotychczasowych 
posiadaczy. Sprzedaże konieczne mnożą się zna- 
cznie. Wielkie dobra są coraz częściej wypuszcza- 
ne w dzierzawę przez ich właścicieli. Wszystkie 
posiadłości osóh należących do książęcych rodzin 
BR wydzierżawiane, a prywatni właściciele idą 
chętnie za tym przykładem, zamiast coby sami 
swemi dobrami zarządzać mogli. 

Bardzo to jeszcze miedokłudny obraz naszych 
smutnych róluiczych stosunków, ale zyskuje na 
znaczenia przez to, że jest urzędowy. Rząd zre- 
sztą choisłby szczelze przyjść w pomoc rolnictwu, 
o ile to jest w jego mocy. Wiaiomem jest np. 
1ż więksi właściciele ziomsey skarzą się gorzko 
na tak zwane kolajowgtaryty różniczkowe, które 
znacznie obniżają koszta przewozu, jeżeli towar 
z pewnego oznaczonego punktu bez przeładowywa- 
nia go, do mtejsca przeznaczenia dochodzi. Z ła 
ski tedy tego dziwnego ustępstwa, zarządów ka- 
lai żelaznych zdarsa się, iż przewóz zboża wy- 
słany po pewnej oznaczonej drodze z Polski lub 
Galicyi do Hamburga, lub innego miasta, taniej 
kosztować może, niż przewóz takiej samej ilości 
zboża tamdotąd z Księstwa. Ze na takim obra- 
chonku stracą rólnicy w państwie pruskiem, któ- 
rzy za przewóz drożej wyprodukowanego zboża 
ewego, jeszcze więcej płacić muszą niż .doatawcy 
z zagranicy, to jasne jak słońce. Otóż tej przy- 
najmniej niesprawiedliwości chcąc choć w części 
zaradzić, minister pruskiego handlu, odrzneił 
uchwałę wspólną kolei żelaznych pruska-austry- 
acko-węgierskich, które chciały jeszcze o 5 pre. 
zniżyć taryfę przewozową od węgierskiej mąki i 
zboża na drodze północno -niemieckiej i bel- 
gijskiej kolei. 

— Do przyjaciół selno- protekcyjnej polityki 
księcia Bis::arka, należą także urzędowe „Drezd. 
Nach.*, ale powiadają one, że trzebaby przeda- 
wszystkiem ograniczyć rządowe potrzeby 1 za- 
stanowić się nad tem, czyby się wydatki na ar- 
mią stałą zmniejszyć nie dały. Otóż ta armia, 
z której Prusy tak są domne, to właśnie naj- 
słabsza strona księcia Biamarka, której on wcale 
ani poruszyć nie pozwoli. 

— Poseł francuski w Berlinie, wicehrabia St. 
Yallier, pojechał w odwiedziny do księcia Bi- 
smarka do Friedriohsruhe, jak się domyślają, w 
interesie politycznym. W każdym razie uważa- 
ją to za dowód, że książe bardzo jest przychylny 
republikańskiemu rządowi franouzkiemu, 

— W Minden zapadł w dwóch instancyach 
sądowy wyrok, nader ważny w skutkach dla na- 
uczycieli. Oto pewien nauczyciel z Mindan, zo- 
stał na własne żądanie z powodu słabości usu- 
mięty i pobierał emeryturę. Gdy jednakże po kil- 
ku latach objął znowu posadę w pewnej szkola 
wiejskiej, magistrat w Minden przestał mu wy- 
płacać emeryturę, twierdząc, ża do tego był obo- 
wiązany tylko dopóty, dopóki nauczyciel-emeryt 
nie był zdolny do dalszej pracy. Nauczyciel za- 
żądał, aby mu przynajmniej do obecnej pensyi, 
dołożono tyle emerytury, by cały ten dochód wy- 
równywał jego dawniejszej pensyj, ale gdy i na 
to magistrat przystać nie chciał, podał ówże na- 


uczyciel skargę do sądu, który przyznał żąda- 
niom jego słuszność i skazał magistrat na wy- 
płacanie mu całej emerytury, motywując wyrok 
ten w ren sposób, że emerytura jest wynagro- 
dzeniem za dawniej oddane usługi, a zatem za” 
leżeć me może od późniejszych stósunków i obo- 
wiązków emeryta. 

— Urzędowy „Reichsanz.* zakazał znowu 1 
peryodyczne i 4 nieperyodyczne pisma socyali- 
styczne, a wydawane w Londynie, przez dawniej- 
szego posła socyalistę Mosta; pismo gocyalisty= 
czne „Freiheit“, zostało natychmiast przez poli- 
cyą skonfiskowane, skoro tylko pokazało się w 
Berlinie. 

— „Reichsanz.* ogłasza rozporządzenie mini- 
stra handlu do wszystkich rejencyi i starostw, 
w którem minister polecą zreformowania istnier 
jących cechów i tworzenie nowych. Cechy te mają 
mieć za zadanie popierać przez liczny w nich 
ndział rzemieślników tak interes przemysłu, w 
ogólności, jak i przemysłowe interesa pojedyfie 
czych członków. Nadto te związki cechowe mają 
budzić w ozłonkach swyeh poczucie wspólnego 
dobra i wspólnych obowiązków, mają im umożli- 
wić wtajemniczenie się w techniczne postępy 
przemysłu, mają im zapewnić w razie nieszczę« 
ścia, choroby lub śmierci pomoc i wsparcie, mają 
przyczynić sią do uregulowania stósunków uozni 
do majstrów i obudzić większą życzliwość między 
majstrami, a ich ozeładnikami, Minister spodzie- 
wa się, że takie związki cechowe rozmnażając i 
pounosząc przemysł, przyczynią się zarazam do 
usunięcia wielu grożących spółeczeństwom niepo- 
rozumień w sprawie sooyalnej. 

— Kolejowy urząd oesarski postanowił przy- 
łączyć do ministerstwa handlu radę kolejową z 
16 członków złożoną, która ma wspierać ministra 
we wszystkich sprawach dotyczących rozwoju, 
potrzeb, interesów kolei żelaznych. Urzędy tych 
Tadzców są honorowe, a zatem bezpłatne, 

— Z ogłoszonego obecnie sprawozdania obrad 
komisyi. wysadzonej dla naradzenia się nad opa- 
datkuwaniem tytoniu, przekonywamy się, Że ko- 
misya ta uznała wprawdzie, iż można opodatko- 
wać tytoń aż do wysokości 2 mrk, od głowy, tj, 
ściągnć z tytoniu podatak przynoszący państwu 
rocznie 80 do 85 milionów mrk., ala obecnie 
postanowiła doradzić rządowi, by podatek ten 
ograniczył do dochodu wynoszącego 50 do 70 
milioniw rocznie, Że podatek ten ma być ścią- 
gany od wagi preparowanego już tytoniu, pisa- 
liśmy dawniej, 

Sprawy wschodnie. W Bukareszcie są 
pewni, że pewna część Bułgarów, a głównie ci, 
którzy wyznają wiarę ów. katolicką, będą głoso= 
wali przy wyborze księcia za księciem Karolem 
rumuńskim. Zamysł ten bardzo ma także 
popierać rezydnjący w Bukareszcie Biskup z Ni- 
kopolis ks. Paoli, Na nieszczęście ten tylko bę- 
dzie księciem bułgarskim, którego zachcą Moska- 
le, a oni niezawodnie nie zgodzą się na połą- 
czenia Rumunii i Bułgaryi w jedno państwo. 

— Wiedeńska „Pol. Corr.“ donosi, że Albań- 
czycy z okręgn nowobazarskiego, nie tylko po- 
stanowili nie opierać się czynnia wkroczeniu do 
tego okręgu Austryaków, ala nawet życzą sobie, 
by ich ojczyznę zajęły wojska austryackie. 

— Powstania macedońskie zostało zupełnie 
jaż stłumione przez Salih baszę, który nie prze- 
bierająg w środkach, dosłownie w krwi je zdławił, 
mordując bezbronnych, kobiety, starce, dzieci, pa- 
ląc i niszoząc okolica całe, w których choćby 
raz pokazali się powstańcy. Liczbę zrabowanych 
i zniaważonych w dwóch okręgach kościołów po- 
dają na 197. Książę Donduków-Korsakow przyj- 
mując zbiegów z Macedonii, wysłał wprost da 
cara prośbę, ażeby się wstawił za tymi nieszczi 
śliwemi i uwolnił ich od krwawej zematy Tur- 
ków. 

Anglia. Zwolennicy wolnego handlu powały- 


wali się zawsze na przykład wolnej, handlownej 
a bogatej Anglia, ile razy chcieli dowieść, że ich 
przekonBnia są słuszne. Tymczasem i w Anglii 
zaczynają obecnie zastanawiać się nad tam, ozy- 
by nie trzeba domowego przemysłu ntoczyć opie- 
ką ceł protekcyjnych, jak tego dowodzi petycya 
bankierów, kupców, fabrykantów i obywateli lon- 
dyńskich, podana do lorda majora tego miasta, 
ażeby zechciał zwołać wiec pabliczny, w celu 
naradzenia się nad przyczynami obecnego upadku 
przemysłu krajowego, i wybrania kormisy1 parla- 
mentarnej, któraby miała za zadanie, zmienić ile 
potrzeba, obowięzujący system wolnego handlu. 
Petycya ta została wywołaną niebywałym od 
wielu lat zastojem angielskiego przemysłu, z któ- 
rej to prayozyny wielka nędza szerzy się w 
Anglii. 

Hiszpania. W smutnej sprawie straconego 
królobójcy Mancasiego piszą z Madrytu, iż król 
i siostra jego księżna Asturyi, przyjmowali oso- 
biście brata i żonę z maleńkiem dzieckiem kró- 
lobójey, którzy przyszh upraszać o jego ułaska- 
wienie, Król chciał koniecznie darować mu ży- 
cie, tembardziej, że z miast Barcelony 1 Tarra- 
gony wysłano za Moncasim prośbę podpisaną 
przez półoama tysiąca najznakomitszych obywa- 
teli, ale ministerstwo zezwolić na to w żaden 
Sposób nie chciało, zwracając królowi uwagę na 
najniebezpieczniejsze dążności tych królobójców, 
którzy na jeden raz spokój kilku państw na 
zgubę narazili. Toż same przekonanie — mówili 
ministrowie skłoniło księcia następcę trona nie- 
mieckiego do podpisania wyroku na królobójcę 
Hoedla. Król dał się wreszcie przekonać i pod- 
pisał wyrok. Królobójca przyjął wiadomość tę 
spokojnie i zarządał spowiednika. Po spowiedzi 
rozmawiał jeszcze długo x proboszczem kościoła 
św. Ildefonsa, i napisał do rodziny listy, w któ- 
rych wyraża żal i skruchę ze swego postępku, 
oraz radość, iż pogodzony z Bogiem, umiera, Ka, 
spowiednik towarzyszył mu aż va rusztowanie, 
gdzie z zupełnem poddaniem się woli Bożej przy- 
jĄł Śmierć, jako zasłużoną karę za swój niecny 
postępek. 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalna. 


Poznań, 8. stycznia. Od 1. stycznia nabrał 
prawa mocy nowy statut miejscowy dla miasta 
Poznania przepisujący, w jaki sposób ma być skła- 
dany sąd polubowny, który będzie rozstrzygał sprawy 
majstrami a czeladzią i uczciami, Podług tego sta- 
tutu będą rozstrzygane nie przed magistratem, ale 
przed osobnym sądem polubownym wszystkie spory 
między majstrami a czeladzią i uczniami mianowicie, 
gdy będzie chodziło o przyjęcie, prowadzenie lub za- 
przestanie roboty przez czeladnika, albo o wstąpieniu 
do warsztatu lub wystąpienie z niego ucznia; dalej 
o dopełnienie wzajemnych zobowiązań, albo o wydanie 
lub wypisanie książeczki dla czeladnika lub Świade- 
ctwą dia ucznia. Sąd polubowny składać się będzie 
m członka magistratu, który bądzie przewodniczącym 
i z 4 ławników, których dla każdego sporu wyznaczy 
przewodniczący x osób naprzód w tym celu przez 
reprezentacyą miejską wybranych; połowa z ławni- 
ków będzie wybierana z czoladzi. Reprerentacyn zaś 
miejska wybierze do grona ławników 6 majstrów i 12 
czeladzi, Przeciw wyrokowi aądu polubownego będą 
mogły obie strony apelować do sądu; rekura musi 
być jednak założony w ciągu 10 doi, Za wytocze- 
nie sprawy przed sądem polubownym nie będzie się 
nie płaciło, chyba że zajdą wykłady pieniężne. 

— * Przy licznym udziale uprawnionych wybor- 
ców zostali wczoraj wybrani członkami Izby handło- 
wej pp. B. Jaffe 410 głosami, L. Jaffe 400, 
Al Guttmann 361 i dr. Łebiński 302. Gło- 
anjących było 412, absolutna zatem większość gło- 
mów wynosiła 207, a ponieważ a pp. A. Pfitzner, 
T. Friedmann, M. Hamburger i W. Kanto- 
rowiez, nie otrzymał żaden wymagającej większości, 
nastąpi pomiędzy nimi ściślejsze głosowanie. 

— * Ponieważ zarząd kolejowy odmówił inspek- 
torowi kolejowemu p. Muller zezwolenia na objęcie 
przez niego urzędu radzcy miasta Poznania, na któ- 
rego w I oddziałe wybrany został, nastąpi ponowne 
w tymże oddziale głosowanie, 

— * Towarzystwa „Stela“ W sobotę dnia 18, 
Stycznia r. b. odbędzie się w sali hotelu Saskiego na 
uczczenie rocznicy Towarzystwa wieczorek z tańcami, 

— * Teatr polski. Jutro w czwartek komedya 
Hennequina: Zmykajmy i pierwszy akt operetki: 
Żaki, 

— * Przedstawienie amatorskie dane w niedzielę 
na sali hotelu Saskiega przez Towarzystwo Młodych 
Przemysłowców na dochód funduszu premiowego „dru- 
giej wystawy własnorącznych wyrobów“ członków To- 


warzystwa wypadło dość dobrze. Publiczność jedna: 
kowoż nie cznie się na nie zebrała, Po przedsta- 
wieniu odbyła się zabawa z tańcami późno w noc, 
gdzie się wszyscy zgromadzeni dobrze zabavili. 

— * Niektóre pisma niemieckie dowiadują się, 
iż osoby trudniące się wynejmowaniem umebłowanych 
pokoi, będą przy rewizyi podatkowej więcej niż do- 
tychezas uwzględniane, poniaważ minister skarbu jast 
zdania, iż postępowanie takie nia jest stałym proce- 
derem, ale tylko szukaniem ulgi w zapłaceniu dro- 
giego Eomornago. 

— * Rejencya poznańska zakazała zupełnie, jak 
pisze „Pos. Ztg.*, wprowadzać owce z Polski do 
Księstwa, co było dotychczas wyjątkowo pozwolone. 

— * W tych dniach nadeszło, jak pisze do „Pos. 
Ztg.”, do Wolsztyna w sprawio szkoły symultannej 
rozporządzenie rejeRcyjne tej treści, iż zjedzie tam 
niedługo radzca zejencyjoy 2 wydziału spraw kościel- 
nych i szkólnych, który wspólnie z komisyą wysadzo- 
ną przez magistrat wolsztyński zbada ułożony przez 
nią plan połączenia trzech szkół wyznaniowych „w 
symultankę*, i będzie się starał mający być przedło- 
łovy pojedyńczym szkołom program, o ile się da 
pogodzić, z zamiarami rejencyi 1 magistratu miasta 
Wolsztyna. Obecne wyznaniowe dozory szkólne, ma- 
ją już w tym tygodniu wybrać reprezeutautów, któ- 
rym ten urzędowy program do przejrzenia i uchwały 
przedłożony będzie. 

— * Gospodarz Bryx z Błodzianowa pod Ostrze- 
szewem wracając wieczorem do domu napiły, upadł na 
podwórzu sąsiada poraliżem rażony i umarł na mrozie, 
Policya zjechała na miejsce, by się przekonać, z ja- 
kich powodów śmierć nastąpiła. 

— * Minister oświaty postanowił, że nominacye 
na rewizorów mięsa muszą być ostęplowane. 

- * Król rejencya przeznaczyła 300 mrk, na- 
grody za wyśledzenie sprawcy pożaru wynikłego 24 
listopada r. z. w mieście Dubinie. 

— * Z Sowiny pod Pleszowom piszą do „Kor“ 
łe w samo Święta Bożego Narodz., o godzinie 9 z ra= 
ma otoczyła pięciu żandarmów konnych tamtejszy ko- 
ściółek, a następnie szósty pieszy wszodł do kościoła, 
niewiadomo dla czego; następnie udali się ci panowie 
do kościoła. Obie parafie są osierocone, a lud gro- 
madzący się do kościoła modli się i śpiewa, prosząc 
o lepsze czasy. 

— * Z Kościana piszą do „Germanii“ pod dniem 
8. bm.: Kiedy chodzi o pzzywłaszczenia sobie wła- 
dzy biskupiej przes proboszczów rządwych, prokura- 
torze zdają się tego nie wiedzieć. P. Brenk przeniósł 
nabożeństwa w Zielone Świątki i święto Mikołaja éw., 
z któremi odpusty są połączone, z Bonikowa—w któ- 
rej zresztą mansyonarze zwykłe fungują—do kościoła 
parafialnego w Bonikowie. Wiadomo, że takich przy- 
wilejów żaden ksiądz nie ma, tylko władza duchowna. 
Znany jest proces tutejszego obywatela Szafranka, 
który za udział w zbiegowisku skazany został ua 
dwa miesiące więzienia. Dziesięciu nieposzlakowanych 
obywateli zeznała wówczas pod przysięgą, że Bzafra- 
nok stał nie na ulicy, leca przed swym domem opar- 
ty o Ścianę i tam wezwanie zarządzcy policyi Kruga 
do rozojścia się nie mógł słyszeć. Sąd apelacyjny w 
Poznaniu uważał, że Świadectwo dziewięcu Świadków 
odwodowych za nie wystarczająco 1 potwierdził wyrok 
sądu kościańskiego, powołując się głównie na przy- 
sigga urzędową Kruga. Jeden ze świadków odwodo- 
wych, zaskarzony został nadto o krzywoprzysięstwo, 
lecz go sąd przysięgłych za niewinnego uznał. Opie- 
rając się na wyroku sądu przysięgłych zaś gkarzy 
Szafranck p. Kruga o krzywoprzysięstwo, został je- 
dnak oddalony ze skargą przez prokuratora sądu 
apelacyjnego i w ostatnich dniach przoz ministra spra- 
wiedliwości bez podania powodu. Ponieważ idzie tutaj o 9 
przysiąg sprzecznych, sprawa ta będzie raz jeszcze 
poruszoną wo formie interpelacyi w Izbie poselskiej — 
Kiedy cesasz powracał do Berlina, p. Brenk chat 
okazać ewój patryotyzm i zawiadomił landrata, dy- 
rektora sądu std, że będzie miał na uczczenie tego 
dnia nabożeństwo w kaplicy korekcyjnej. Urzędnicy 
wzmiankowani wezwali awycii podwładnych do udziału 
w tom nabożeństwie p. Branka, nie znaleźli jednak 
zbyt chętoych uszn, tylko więcej zależni urzędnicy 
niłsi z więźniami byli obecni. Biedna niewiasta, która 
u landrata wykupiła za 6 marek paszport dla trupa 
swego męża, by go pochować w sąsiedniej parafii, 
poprosiła piśmiennie urząd probogzczowski, nie wy- 
mieniając naturalnie p. Brenka o bezpłatne wyeta- 
wienie 6 metryk. Pan Brenk odpowiedział: „Kto ma 
pieniądze na paszport dla trupa, może i za metryki 
zapłacić. Gdyby parafia chciała się z nim osobiście 
komunikować, toby i on otworzył jej serce". („Kur“) 

— * Do szkoły katolickiej w Kębłowie, pozba- 
wionej już od 3 kwartałów drugiego nanezyciela, 
wprowadził nareszcie 3. b. m. inspsktor szkólny po- 
wiatowy na ten urząd nauczyciela p. Świątka. 

— * Z Wągrowieckiego donoszą, że tamże z0- 
stał nagle zaaresztowany, przez wydziałowego komi- 


sarza policyi, właściciel dóbr rycerskich v. R. z K. 
ko podejrzany w sprawia połaru w Kobylcu. 

— * W nocy noworocznej włamali się złodzieje 
do biura pocztowego i kolei żelaznej na dworcu w 
Antoninie, w Ostrzeszowskiem, by wykraść znajdujące 
się tam pieniądze. Jednakże sztuka ta nie udała się 
im, ponieważ kasa, 700 marek wynosząca, znajdowa- 
ła się w żelaznej szafe, której rozbić siekierą nie 
zdołali. Pozostawione ślady butów każą się domyślać, 
iż złodzieje ci eleganckie nosili obuwia. 

— * Gdy w drugie Święto Bożego Narodzenia 
jeden z szynków w Czerniejewie napełnił sią gęsto 
ludźmi przybyłymi z okolicznych wsi na nabożeństwo, 
właścicielka tego szynku wpadła na niedorzeczny po- 
mysł, zapalenia zapałką spirytusu, który w ilości 
kilku kwart wyciekł był w nocy z kufy. Jeden z 
obecnych gości otoczony nagłe płomieniem, w prze- 
rażeniu wielkim nie mógł ruszyć się z miejsca i opła- 
cił ten głapi žart znacznem oparzeniem ręki, opale- 
niem brody i zniszczeniem swego nowego ubrania, 
Taki żart nawet w szynku nieprzystoi. 


Z Krobskiego, 5. stycznia. Szczęśliwego, weso- 
łego i swobodnego Roku Nowego życzę wszystkim, 
jak Szanowne) Redakcyi, tak i Czytelnikom pisma na- 
szego; — choć to już zbyt spóźnione, ale na uczcie 
wość życzenie szczere, 

Szanowna Redakcya „Orędownika* jako też i Ozy= 
telnicy jego pewnie sobie pomyśleli: czy inkaust 
zamarrł w Krobskiem, cty pióra zabrakło, że już 
blisko kwartał, jak ztamtąd nic nie czytamy? A prze- 
cież 22. października wyraźnie było pisane, łe o 
wieńcach dominialnych powiem słówko później, Po 
cóż psuć papier, żeby się tłómaczyć, najlepiej choć 
to dosyć długo trwało, przystąpić do obietnicy; — 
zatem o wieńcach dominialnych, 

Otóż, że obowiązkiem jest każdego człowieka, na 
urzędzie postawionego, starać się o to, żeby lud mn 
poddany od czasu do czasu miał jakąś rozrywką czyli 
żeby pan lub urzędnik starał sią okazać swoje za- 
dowolnienie ludowi pracującemu, to jest rzecz jasna, 
Przeto też nikt nie może być za tem, żaby wieńców 
nie wyprawiać i owszem, starajmy się o to, iżby lu- 
dek nasz, nie tylko znał surowe rozkazy swego urzę- 
dnika, które są koniecznie potrzebne, ale daj my mu 
też poznać nasze złote serce, które dlań mamy, czyli 
mieć powinniśmy. 

Jeźli bowiem przełożony o tem nie myśli, to nie 
jest przełożonym, jest tylko machinalnem narzędziem, 
które pan nabywa za pieniądze i niem powoduje. 
Przełożonym urzędnikiem nie pan i nie łaska pańska, 
nio pieniądz rządzić powinien, tylko serce prawe, a 
to z pewnością wiedzieć będzie, Że rozrywka człowie- 
kowi koniecznie jest potrzebną. 

Wieniec to zabawa ludowa, i gdyby ona była po 
chrześciańsku obmyśloną, o jakby to ślicznie było. 
Już ja to kilka łatek żyją na ówiecie, i nie na ja- 
dnym też już wieńcu brałam udział. Świadczyć za= 
tem mogę, jak się to tam bawią, ale trudno, że z tych 
żadnego pochwalić nie można, 

Najpierw, po co to wiecie tych najrozmaitszych 
wieńców i z pierników i majrozmnitszych pustotek? 
Dziewczyny idą do miasta, oddają żydom choć tylko 
kilka złotych (ale i tych szkoda) na ta Świecidełka 
i różne głupstwa i potem myślą, Że w miarą koszto= 
wnych koron, które przynoszą, dostaną nagrodę, a jak 
potóm zaczną liczyć swoje wydatki, które na głupstwa 
straciły, mało im się dostanie; a panu uhyło z kie- 
szeni dosyć duło, co gdyby dostały bez poprzedniego 
wydatku, uciecha ich byłaby tem większa. Dla tego 
takie wieńce ogramiczyćhy się powinny na sprzętach 
łniwnych zebranych kłosów, bez wszelkich z strony 
luda nakładów. Bo zdaje się, łe zajego chętną pracę 
z własnego popędu bez narażania go na koszt, zrobić 
temu ludowi można nuciechę bardzo przyzwoitą, coby 
bardzo ślicznie wypadła, żeby na to nio używano 
dnia niedzielnego, alo to pewnie jest najpierwsża, na 
co by się najmniej osób zgodziło, A jednak powta= 
rzam, jak Ślicznieby to było! Dla czego? Z tój 
prostój przyczyny, że przykazania, która my wszyscy 
nazywamy Boskiemi, nauczają: Pamiętaj, abyś dzień 
Święty świącił, A czy ten dzień święcony tam, gdzie 
się wieńce dominiałne odprawiają? Mój Boże, chyba 
go uświęcają te beczki wódki, z których i kwartami 
czasem w gardło wchodzi biednego ludu. Powie może 
nia jeden: ha! jak się chłop nie upije, to się nie 
ubawi! To i być może, ja temu nie przeczę, ale dla 
czego to? Dla tego, że mu nic lepszego, nie przy= 
jemniejszego poznać nikt nie da, tylko go częstują 
gorzałką i piwem, ile wypije. W niektórych też 
miejscach ograniczają miarę piwa i wódki, Po tań- 
cach w stodole, dokąd też i państwo przyjdą, idzie 
cała słażba dworaka około 10. bawić się da go- 
ścińca, Więc gorzałka rej wodzi na wieńcach domi- 
nialnych, a taka zabawa na pożytek ludowi wyjść nie 
może i nie dziwić się, że niektóre państwo na to chętnie 
nie patrzy, 


Pszczew, 7. stycznia, (Požar) Wczoraj, w Świę- 
to Trzech Króli, mieliśmy ogień. Spaliła sią stodoła 
obywatela Henschkego. Szczęście, Że stała na 030- 
bności, bo inaczej więcej stodół byłoby z dymem po- 
szło przy naszej nieporadności w gaszeniu ognia. Czy- 
by to nie była lepiej, gdyby obywatele zawiązali oso- 
bne Kółko i Ćwiczyli się w pożytecznej dla całego 
miasta sztuce gaszenia ognia? Boz poprzedniego Gri- 
czenia w spokoju nie można żądać, by w czasie ognia 
w powny porządku postępowano. Po większych 
miastach jest wyćwiczona obywatelska straż ognio- 
wa, czemu i na małych jej nie ma? Na to powinny- 
by magistraty miast zwrócić uwagę. 

Ogień ten będzie zarazem przostrogą dla obywa- 
teli, by się do kas zabezpieczenia od ognia 
zapisywali, Od 20 lat ognia tu nie było i ztąd myśleli, 
Że w Pszczewie ognia być nie może i z kas tych jeden 
obywatel po drugim występował. 

Głogów, 7. styczma. Od dnia 2. do 3. bm. speł- 
niono tutaj siedem samobójstw. Dnie 2. bm. rano 
zestrzelił podoficer od 6. pułku artyleryi pieszej ko- 
chanką swą a potem samego siebie; dalej żyd obwie- 
sił się z rozpaczy przed miastem; na dworce kolei że- 
laznej konduktor pociągu podłożył głowę pod koła, 
które ma ją na miejscu urwały, Uczeń piekąrski 
przerznął sobie gardło, W domu pana Michalskiego 
powiesiła się niewiasta z przyczyn niewiadomych, W 
jednej z szynkowni w czasie tańca tek poraniono słu- 
Żącą, Że w parą godzin umarła. 

W Głogowie jest tu nas dosyć Polaków, rzemieślni- 
ków, co za robotą przyszli i przy wojsku służy także 
wielu Polaków. „Orędownika* tutaj czytujemy, by się 
coś z swych stron dowiedziać. 


Rozmaitości. 


— * Nowy sąd Salomona. W  Brooklinia 
w Ameryce ciekawy toczy się proces o nie- 
mowlę, do którego rozstrzygnięcia — procesu nie 
zaś niemowięcia — potrzeba chyba nowego sądu 
Salomona. Dwie kobiety prawują się o dziecko: 
nieznprzeczenie wiadomo, która z nich jest jego 
matką; ale druga ma bodaj czy nie większe 
jeszcze prawo do dziecka. Powiecie zapewne : 
„któż može mieć większe prawo do dziecka od 
rodzonaj matki?" Zwykle tak bywa: ale w tym 
wypadku.... Posłuchajcie: 

W środę 28. października, ob. Wiliam Martin, 
ammiegzkały w Brooklinie przy ulicy Ellery, wy- 
chodząc przed świtem z domu, nadeptał leżący 
na ganku tłomoczek, który słabo krzyknął; po 
przyniesieniu światła znaleziono w tłomaczka 
trzydniowe dziecię płci żeńskiej. Ponieważ nie- 
mowią w skutek, jak się zdawało, kilkogodzin- 
nego zostawania na ostrem, nocnem powietrza, 
było osłabione i zgłodniałe, pani Martin bez- 
zwłocznie nakarmiła je własną piersią i ogrzała; 
poczem okazało się, że dziecko było bogato ubra- 
ne i obwinięte. Ob. Martin — nie mogąc skarżyć 
Się na brak błogosławieństwa Bożego, postanowił 
zrzec się praw do znalezionego skarbo ; — zalecił 
więc obwinąć dziocię w ted aame pieluszki i ró- 
wno ze świtem zaniósł je do policji. 

Natychmiast przez telegraf, a może i telefon, 
rozgłoszono po całym Brooklinia o tym wypadku, 
Lecz zwykle w podobnych razach wiadomość do- 
chodzi wszystkich, prócz tych, którychby mogła 
najwięcej interesować. 

Pani Heidesmann w Brooklinie przy ulicy Hop- 
kins zamieszkała, posłyszawszy o tem zdarzeniu, 
a sama będąc bezdzietną, pospieszyła da policyi. 
Po obejrzenia dziecka, które znalazła bardzo pię- 
knem — klasogła —- ręce i zwołała: „Otóż mam 
dziecię” Bez zwłoki spisano akt adoptaoyi, który 
od chwili, gdy pani Heidesmanu go podpisała, 
robił ją wobec prawa matką, a zatem i właści- 
<ielką opuszczonego dziocięcia. Z ubiora i pielu- 
szek nie można było przypuszczać, by ubóstwo 
było powodem podrzacenia dziecka ; przypuszcza|- 
ną więc być tylko mogła inna przyczyna.... Lecz 
to panią Heidesmann mało obchodziło. Szczęśli- 
wa, uradowana. wróciła do domu z adoptowaną 
córką. 

W tym samym czasie rzeczywista matka pra- 
wie szalała z rozpaczy, ze Biraty pierworodnego 
dziecka. 

Niemowlę, o którem mowa, przyszło ne świat 
20. października. Rodzicami jego byli państwo 
Karolina i Karol Ran, przed rokiem zaślubieni ; 
a w Brooklinie przy Bashwiek Avene za- 
mieszkali. 

Zaraz po urodzenin, dziecię to przez matkę i 
babkę za cad piękności zostało poezytane i egło- 
zone; dla tego nie tylko krewni, ale bliżsi i 
dalsi sąsiedzi, spieszyli je oglądać przez calą nie- 
dzielę i poniedziałek. 


We wtorek, pani Malone matka pani Rau, a 
babka dziecięcia, zażądała pozwolenia zaniesienia 
go na pokaż dalszym swym krewnym. Dumna 
matka—als która matka nie jest dumna ze swa- 
go dziecięcia? —zgodziła się. Ubrawszy więc dzie- 
oko najstaranniej, złożywszy w szal babuni, pu- 
Ściła w świat na pierwsze wizyty — w przekona- 
niu, że się rozdziela ze swym skarhem najdlużej 
na parę godzin. 

Babcia pyszna z piękności wnuczki, nietylko u 
krewnych, Jecz i w różnych innych miejscach z 
nią się popisywała. Wszędzie młodą pannę Rau 
(imienia jeszcze nie miała) podziwiano, pito jej 
zdrowie.. Babcia takiego zdrowia odmówić nie 
mogła, nie chciała i nie potrafiła. A to się w 
każdym domu powtarzało. Chwila za chwilą — 
nadeszła noc. Ziarnko do ziaroka — zebrała się 
miarka i babei w głowie zaszumiało. Mimo to 
czuła, Że czas wracać do domu; w omnibusie 
dziecko by się strzęsło, a przytem często wypada 
długo czekać.. dalejże więc piechotą. W czasie 
podróży wydało się babuni, jakoby domy się ru- 
szają, ba nawet tańcują! trzeba było unikać, aby 
jakiemu domowi nie stanąć na drodze. Unikając 
tak ad tańcujących domów, trochę się zmęczyła; 
a przytem ciężar — jakkolwiek drogi — trochę 
ją sfatygowsł. Zauważyła jeden dom, który stał 
sobie spokojnie i przyzwoicie, jak na porządny 
dom przystało; był to dom obywatela Martin 
przy Ellevystr.; postanowiła tam odpocząć; roz- 
siadłszy się na ganku, położyła zawiniątko z dzie- 
ciną obok siebie. Sen, który zwykłe unika nie- 
szczęśliwych, zwarł natychiniast powieki babuni 
uszozęśliwionej ze swojej trzydniowej wnuczśi. 
Jak długo spały obie, tego żadna z nich nie wie; 
dość że babunia przebudziwszy się już dobrze po 
północy i ujrzawszy się na progu nieznanego 60- 
bie domu — zawstydziła się trochę, a zapomnia- 
wszy wiecznem prawetn o wnuczce, która obok 
niej spokojnie spała, pośpieszyła do domu córki, 

Tu na samym wstępie zapytana o dziecię — 
przypomniała sobie, że rzeczywiście z wnuczką 
wyszła; lecz gdzie ją zostawiła, tego przypomnieć 
sobie nie mogła; a o popasia na progu jakiegoś 
domu supelnie zapomniała. Wraca więc z po- 
wrotem, kołacze do każdego domu, w którym pię- 
kuą wnuczkę prezentowała; otwierają jej wszędzie 
rozespani... lecz wszędzie odbiera odpowiedź, że z 
dzieckiem odeszła. Zbiera myśli rozpierzchnione, 
przypomina któremi ulicami szła; tłucze Się 
przez całą noc po ulieach miasta, jak Marek po 
piekle, kołacze do każdego domu — i wszędzie 
napróżno. Nareszcie we środę koło południa 
wraca do córki i z płaczem wyznaje, że cudną 
wnaczkę — zgubiła! 

Któż jest w stanie opowiedzieć lub opisać roz- 
pacz młodej matki? 

Ojciec dzieciny, ob. Ran, przez cały wtorek i 
środę przebiegał bliżaze i dalsze ulice miasta... 
i nigdzie ani śladu zgubionej. Aż dopiero we 
ozwartek przychodzi mu na myśl udać się do 
polioyi; tam odrazu dowiaduje się, że dziecko 
było tam przyniesione, a jako podrzutek zostało 
oddane pani Heidesm:nn, która je prawnie adop- 
towała i za swoja przyjęła. 

Uradowany Ran biegnie do pani Heidesmaun, 
opowiada zdarzenie i pragnie dziecię zabrać... 
Lecz o dziwo! pani Heidesmann nietylka dzie- 
cięcia wydać, lecz nawet wziąść na ręce ojou nie 
dozwsia. Wynosi dziewczynkę do innego pokoju 
i nawet mówić z ob. Rau nie chce. Utrzymuje, 
że dziecko jest jej własnością, ba ona je wzięła 
z rąk władzy, jako rzucone w świat na los szczę- 
ścia. 

Nazajutrz p. Ran, wziąwszy adwokata, rozpo- 
czął kroki prawna; lecz pani Heidesmann oświa- 
deza gotowość walki i na tej drodze; utrzymując 
— poniekąd i słusznie — że się uważa być lep- 
szą matką i nie pozwoli nikomu zabrać dziecka. 
aby ję zostawić wśród nocy pod cudzemi drzwia- 
mi. Że pochwalić się z córką ledwo można wó- 
wuzas, gdy ta wyjdzie za mąż, zostanie dobrą i 
nie lekkomyślną matką itd. 

Z tego wszystkiego możnaby wnosić, że lady 
Heidesmann została sama wychowaną według 
metody przytoczonej w poprzednim paragrafie i 
Że w tenże sam sposób zamierza wychowywać 
adoptowaną córeczkę. 

Tak państwo Rau, jak i wdowa bezdzietna do 
tego czasu, pani Heidesmann, są zamożni; ztąd 
wyborna gratka dła adwokatów, lecz trudne za- 
danie dla sędziego. Proces zapewne przeciągnie 
się długo; możs aż do pełnoletności panny Ran- 
Heidesmann... lecz jeślibym przypadkiem dożył do 
końca tego procesu, to o wyroku nie zaniecham 
uwiadomić. 


W Brooklinia i Nowym Jorku — jak się do- 
wiaduję z gazet tamtejszych — już porobiona 
grube zakłady względem wyroku w tym procesie; 
kilku zięciów ostatecznie się poróźniło ze swoja- 
mi teściowemi, a jeden mąż podobno i z żoną. 

J. Horain. 

— * Liczba gości, którzy zwiedzili wystawę po- 
wszechną w Paryżu od 1. maja do 1. listopada, wy- 
nosiła 571,792 osób, to jest więcej o 40,021 osób 
niż podczas wystawy w r. 1867. Goście ci podług 
narodowości dzielą się jak następuje: Anglików była 
64,044, Belgijczyków 31,419, Niemców 22,524, Wło- 
chów 16,417 Amerykanów 14,550, Szwajcarów 
13,284, Hiszpanów 10,234, Austryaków 9,071 itd. 
Paoujących i książąt zwiedziło wystawą 39. 


— * Bardzo ciekawą kartę wydało archiwum wo= 
jenne wiedeńskie. Jest to obraz wojen stoczonych 
przez monarchią austryacką w ciągu ostatnich 375 
lat. Dowiadujemy się z éj karty, że w przeciągu 
tych wieków wojska austryackie stoczyły 6839 bitew 
i potyczek, w których straciły razem 261 jenorałów, 
17,096 oficerów i 1,068,574 żałnierzy, 2 liczby 
téj było zabitych i rannych 283 jenerałów, 12,857 
oficerów i 773,981 żołnierzy. Do mewoli dostało się 
4178 oficerow i 289,041 żołnierzy. Wojska austryackia 
straciły w czasie tym 1805 dział, 712 chorągwi, 267 
sztandarów, 129,227 kosi i 8910 wozów. Natomiast 
stracił nieprzyjaciel w tym samym czasie w wojnach 
z Austryą razem 305 jenerałów, 10,099 oficerów i 
1,227,658 żołnierzy, a austryackie wojska zdobyły 
razem 4101 dział, 1757 chorągwi i 279 sztandarów. 


Poczta Redakcyi 


Panu Fr. Opiele pod Dobrodniem (Guttentag): 
Przez zaliczkę pocztową ściągnąć jest zbyt koszto= 
wnem, prosimy o nadesłanie 1 mk. 30 fen. a od- 
wrotną pocztą odeślemy, — Pana Fr. J, w Flens- 
burgu: Egzemplarze wszystkie wysłahśmy, „Na Foz- 
drożu* wraz z Kolędą w tym tygodniu wyślemy, — 
Panu M. K. w Żninie: Kosztuje 1 m. 


Następujące książki mamy na sprzedaż 
po znacznie zniżonych cenach : 


Listownik. Książeczka podręczna zawiersjąca nauką 
pisania listów 1 wzory najużywańszych listów, zachodzą- 
cych w życin. Zamiast 2,25 mk. tylko 1,75 mk. 

Książeczka do nabożeństwa dła młodzieży ozdobiona 
licznemi obrazkami zam. 70 fen. 60 fen. 

Nistorya polska mala dla dzieci z obrazkami zam. 
40 fen. 80 fen. 

© Kościuszce zamiast 30 fen. 20 fen. 

Medaliony: Sławne i zasłażone Polki i sławni Pos 
Jacy i królowe zam. 1,50 mk. | mk. 

Mały listownik dla dzieci zam. 50 fen. 40 fon. 

Robinson zamiast 60 (en. 40 fen. 

Zasndy Wiary ćw. Rzymsko-katolickiej w obrazkach 
czyli Ratachis obrazkowy zam. 3 mk. tylko 2 mk. 

Wykład nauk katechizmowych dla użytku domowego * 
przez ks. A. Tłoczyńskiego, wikaryusza od bumu. 
Poszyt 20 fon. 

Kto nam nadeśle w znaczkach pocztowych pioniądze 
na żądane kaążki, temu odwrotną pocztą franko takowa 
prziślomy. Kto wszystkie razem zakupi, jeszczo tauiej 
może je dostać, 


Ekspodyoya „Orądownika!, 


Redaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu. 

(Za wszelkio niżej podana ogłoszenia i nalesłane ra- 
Mamy, redakcya pisma naszego nie bierze żadnej odpo- 
wiedzialności). 


— * Targ na bydło. Berlin, 6. stycznia, Na 
sprzedaż wystawiono : 

1096 sztuk bydła rogatego, 5997 sztuk nieroga- 
cizny, 757 sztuk cieląt i 3528 sztuk skopów. 

Interes co do bydła rogatego był dziś nieco 
oływieńszy niż przed tygodniem, gdyż dowóz nie był 
za wielki a rzeźnicy w końcu zeszłego tygodnia za- 
pasy swoje jako tako uprzątnęli ceny więc podska- 
czyły, towaru przedniego na 63—65, średniego na 
54—57 a pośledniego na 40—44 m. per 100 funt, 
wagi mięsa, 

Pomyślniejszym jeszcze był targ na nieroga- 
ciznę, gdyż jej znaczne partye na eksport kupiono; 
najlepsza meklemburgska osięgała 47—48, wiejska 
45—46, rosyjska 37—88 per 100 funt. wagi mięsa; 
bokuńska pozostała przy cenie 40—42 mk., przy 
55 funt, tary. 

Cielęta sprzedano zwolna po 50—60 fon. za 1 
funt mięsa, 


Co do skopów był interes znowu ociężały w | Rzepik zimowy - 


Wrocław, 


7. atyeznia. (Ceny targowe miejskie.) 


Skutek za wysokich żądań sprzodających; cena unor- Wh NAI ; zalea SE KETZERECZOW 
mowała sią w końcu na 45—55 fon. za 1 funt | Kärtofo . . . . . . 1|60| 1|50 | Stałe ceny ustanowione przez 100 kilogramów 
mięsa Łubin Żółty - « o; | ZJEIENZIE deputacją targową. _ | A średn. | pośłed. 
- niebieski. . . - 8|40| 8/20] -8|= | Samiaa T Łubki 
i Okowita {z beczka) za 100 litrów pa 1009, Tral. R A © 1d |Ę » Edi 40 80 
Wy A Aż ka CR wyporied. 48,40 mk, | Żyto . . . | 12120 | 11 |40 To 70 
i i SAGA. na stycze: mk., lut ,90 mk., marzee 49,60 mk., | Jęczmień . 1450 | 12/90 | 12 
EEEE EAN WIELE kwiecień 00,00 mk., maj 48,00 mk., kwiecień-maj 50,80 | Owies | | |I | 1243> | 10/70 | 10 
Ę MJ Za Si kilograti * mk., czerwiec 00,00 mk. ak. || 15]60 | 14)40 | 18] 40 
Ceny ustanowione przes stowa-| piekn, | $eó= | posled. Okowita w miejscu (bez beczki) 00,00 mk. Stałe ceny targowe ustanowiono przez komisyą 
rzyszenie kupieckie. RES d handlowa ma eg 4 poi 
Fizenic, afso | 7]80| iTos R 3 R Rey =: 23 20 |50 | 17/50 
Zyta 7 k e, 5/70] 5/45] 5|35 Kapitały, z dnia 8. stycznia. Bachik zimowy . 22 19 |50 | 16 |50 
Jęczmienia . . . | | . | 6|30| 5/50] 5,40 Poznańskie listy zastawne . . - 94,80. Rzepik latowy 22 17|50 | 14|50 
DAT : | elso | 5|5o] 5| Poznańskie listy rentowe . . - . . 95,20. Inita 18 |50 | 16|50 | 14) 
Grochu do gotowania . . | 6|40| 6120] 6 |— Austryjackie banknoty - - - - | | 174,90 Siemię Inisne 28 |25 | 20 |50 | 17 
na paszą . „| siso] 6/40] 5 la Rosyjskie banknoty . . . > 199,25. Siemię konopie . 17|50 | 15/50 | 18[50 


Dnia 7. m. b. o */,8 godzinie po obiedzie po długiej i ciężkiej 
chorobie, opatrzona św. Sakramentami, zasnęła w Bogu żona moja ś. p. 


Katarzyna z domu Falezyńska. 


Pogrzeb odbędzie się w piątek o *44 godz, po obiedzie z domu żałoby 

Wielkie Garbary nr, 50. (30) 
W smutku pogrążony mąż 

J. N. Pudelewiez. 


Sprawozdanie rachunku rocznego 
Kasy Banku Ludowego w Raszkowie Sp. zap. 


za rok 1878. 


Rozchód, 1. Obrót. Przychód. 
udziały 6452,15 
53,15 koszta administracyjne członków 52,55 
142072,00 weksle 107678,00 
procenta od weksli 2864,80 
ETN] depozyta 34486.10 
UJ procenta od depozytów 
Tandusa żelazny 814,88 
6050,00 KZ 6050,00 
97,50 procenta od pożyczek nabytych a 
260,80 koszta administracyjne banku 66,80 
156094.89 157845,28 
Zestawienie. 
Przychód 157,845 mk. 28 feo. 
Rozchód 156,094 mk 89 fon. 
Gotówka 1750 mk. 39 fən 
I. Obrachunek zysków ì strat. Zyski, 
procenta od wokali 2364,80 
procenta od depozytów w ciągu roku wypłacono = 
procenta od depozytów za rok 1878 = 
procanta od pożyczok nabytych 
koszta adminiatracyjne Banku 66,80. 
2481,60 
Zestawiente. 
Zyski 2451 mk 60 fon 
Straty 184 mk. 54 fen. 
Jest zysków 1084 mk. 06 fon 
Podział laa 
1 ma dywidenda po 7 pet 4 
2. na fundusz żelazny 
8. na administracyą 
Aktywa UI. Bilans. Passywa. 
udział wraz z dywidendą 6757,14 
0,60 koszta ndinistracyjne członków = 
84494,00 weksla 
depoayta wraz % procentem zn rok 1878 27893,90 
fondusz żelszny 1350.95 
103 gotówka. 
ESEE ya 243,00 
36244,99 
Zestawienie. 
Aktywa 86244 mk. 99 fan 
Pasywa 244 mk 99 fen. 
Znosi się. 
Członków z roku 1877 przeszło na rok 1878 121 
przybyło w roku 1878 , 24 
na rok 1879 przechodzi członków 145. 
Raszków, dnia 30. grudnia 1878 (24) 


Zarząd Banku Ludowego w Raszkowie Sp. zap. 
M. Chylewski. Dr. Borowski. Ks. Jagielski. 
Zestawienie ważniejszych pozycyi z lat przeszłych. 


udziały  depozyta fand. żelazny | członków 
1876 837,10 1187,14 815,00 65 
1877 4448,51 _ 11381,22 694.88 121 
J ŚT51,14  27892,90 1850,95 145 


e 


EJ 
r. Gąsiorowski 


T przyjmuje chorych w swam mieszkaniu 
) przy Św. Marcinie nnmer 26 
1 z rana do Śmej, po południu od Zgiej do 4tej godziny. 
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(1280) 


H in Mir y F y 
Pomieszkanie {roveto za Ueznia 
JI pigtrze jest do odnajęcia keżdogo czasu | poszukuje natychmiast 
za 4 tal. miesięcznie. Bliżaza wiadomość 
w drukarni p. Kamińskiego, św. Marcin J. Sobecki, 
m 1 en {2 Stary Rynek. 


Walne Zebranie 


członków 
Banku Ludowego w Raszkowie 
odbędzie się 
w Raszkowie, w środę dnia 22. 
stycznia 1870 o gad. L z południa 
w lokalu Banku. 
Porządek dzienny: 
Sprawozdania z zarządu Kasy za rok 
1878. 
Potwierdzeoie bilansu, rachunku zy- 
sków i strat, ustanowienie dywidendy 
na wniosek Zarządu na 7 pct, oraz 
pokwitowanie Zarządu z rachunków 
na wniosek Komisyi rewizyjnej. 
Wybór Komisyi do vewizyi rachun- 
ków i Kasy na rok 1879. 
Wybór trzech członków Bady Nad- 
zorezej na lat trzy, w miejsce trzech 
przez losowanie występujących. 
Dyskusye i wnioski członków bez 
uchwał, 
Raszków, dnia 30. grudnia 1878, 
Rada Nadzorcza 
Banku Ludowego w Raszkowia 
Spółka Zapisana. 
(23) 


tb, 


rę) 


Ks, J. Echaust. 


Walne Zebranie 


Banku Ludowego w Kcyni 
(Spółki zapisanej) 
odbędzie się we wtorek dnia 14. 
stycznia w Keyni w oberży pana 
Prusinowskiego o godzinie 12ej 
w południe. 
Porządek obrad: 
1. Sprawozdania kasowe za rok 1878. 
2. Ustanowienie dywidendy. 
8. Pokwitowania Zarządu. 
4. Obór 3 członków Rady Nadzorczej. 
5. Wnioski członków. 
Bank Ludowy w Kcyni 
(Spółka zapisana). 
Rada Nudzoercza 
Rogaliński. 


Subjekt 


| do handlu korzeni, władający dobrze 
językiem polskim i niemieckim, posza- 
kuje miejsca zara. Adres: ML. WE, 
poste restante Żmin. (29) 


SKŁAD, 


w którym dotychczas znajduje się ban- 
del kiszek, z przyległem pomieszkaniem 
jest od 1. kwietnia r. 1879. za przy- 
stępną cenę do wynajęcia. Bliż. wiad. 
Dominikańska ulica nr. 3, w kanto- 


(28) 


PY Wegle 8A 


polecam jak najtańsze, 
beczkę po . 
szefel po 80 es: 


Adam Majewski, 


św. Wojciech nr. 1 
i Ostrówek nr 16 


ajlepszy siemienny 
olej, 
jako też najśwkeższy moesony 


(27) 


Ji tylko można dostać u pana. 


Eeppicha, 
Sapieżyński plac br. 11. 


uche piękne 
dębowe drzewo opałowe 
i porządkowe 
jest w boru swadzimskim 


o 12 kilometrów od Pozna- 
nia nad żwirówką berlińską 


(2) 


do sprzedania. (4) 
Mieszkania 
do wynajęcia (382) 


Strzelecka ulica nr. 10. 


Obwieszczenie, 

Pomocnikowi chirurg. p, W. Grilnber- 
gowi w miojscu M. Rycerska ulica nr, 16 
oświadczam niniejszem, iż tenje wyleczył 
mnie z tasiemca wrug z głową bez niebez- 
pieczeństwa w jednej godzinie, na którego 
cierpiałem od r. 1878. Przeto mogę ka- 

àdemu polecić na podobna ciorpienia. 

Schróder, sierżant 
przy I komp. 1 zaclodnio-prusk. 

pułku grenadyerów nr. 6. 
Poznań, 24. czarwca 1878 (1875) 
Sulejewo, 8. września 1878. 
Drogi Panie Grinberg! 
Naaomprzód dziękuję Či potrzykroć razy 
zm wyloczonie mnio 2 tasiemon, któregom 
mial może juž lat 15, a różno środki w tym 
calu nic mi nie pomogły. Na radą iroz- 
kaz Pański wypołuiłom wszystko podłag 
przepisu i dziękują Panu, Pania Grinberg, 
Żeś mnio bez Żadnej szkody na zdrowiu od 
tego złego uwolnił. 

Z podziękowaniem 

A. Błaszyk, 
gospod. w Sulejowie p. Czempin. 


Teatr polski w Poznaniu. 
Jutro, w ezwartek 
Zmykajmy, 
komedya Henneguina 
i pierwszy ukt operetki 

f 


Zaki. 


rze. (25) 
Dwie trzecie części ludności cierpi na 


=" asiecernecea 


a tylko jedna dziesiąta część potrafi dać sobie radę. Pe- 
wne oznaki są: Rzeczywiste odchodzenie drobnych części 
tasiemca w kształcie tasiemek lub grupak. 


Domyślne oznaki są: 

bladość twarzy, słabe spojrzenie, sme pasy około ócz, schnienis, zamulenia żołądka, 
zawsze język obłożony, słabość trawienia, brek apetytu na odmianę z gorączką, mdłości 
a nawet omdlenia przy czczym żołądku, mocne nagromadzenie się śliny do ust, kwas 
w żołądku i palenie zgagi, częste bicie, zawrót i częsty ból głowy, nieregularny stolec, 
Świerzbienie przy otworze odchodowym i w nosie, kolki, wreszcie Żganie i boleści w ki- 
szkach, bicie serea i È p 

Każdego tasiemca nsnwa 
w jodnej godzinie kompletnie bez niebezpieczeństwa i pewno przez przyjęcie pewnego 
lekarstwa (także listownie) 

W. Grünberg, pomocnik chirurgiczny, 
Mala Rycerska ulice nr. 16. 


Początek o godzinie 7. 


(1249) 


Natładzea Dr Roman Szywańsk w Foznaniu. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu — Bióro Redakcji: Plac Wilhelmowaki Nr. 18 w podwórzu I piętro. 


